- projekt -

Uchwała Nr .../.../12
Rady Miejskiej w Chojnicach

z dnia ... października 2012 r.

w sprawie nadania nazwy ulicy.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 13 ustawy z dnia 8 marca 1990r. o samorządzie gminnym (tekst jednolity: Dz.U. z 2001r. Nr 142, poz. 1591, z 2002r. Nr 23, poz. 220, Nr 62, poz. 558, Nr 113, poz. 984, Nr 214, poz. 1806, Nr 153, poz. 1271, z 2003r. 
Nr 80, poz. 717 i Nr 162, poz. 1568, z 2004r. Nr 102, poz. 1055, Nr 116, poz. 1203 
i Nr 167, poz. 1759, z 2005r. Nr 172, poz. 1441 i Nr 175, poz. 1457, z 2006r. Nr 17, poz. 128 i Nr 181, poz. 1337 oraz z 2007r. Nr 48, poz. 327)

uchwala się, co następuje:

§ 1. Nadaje się nazwę I Batalionu Strzelców, hm. Bernarda Myśliwka i Jana Bińczyka ulicom położonym w południowo - zachodniej części miasta pomiędzy ulicami: Człuchowską i 14 Lutego, oznaczonym w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego terenów pod zabudowę mieszkaniową i usługi przy ulicach Człuchowskiej i Wyszyńskiego w Chojnicach symbolami 0.6 KDD, 0.9 KDL i 0.7 KDD zgodnie z załącznikiem graficznym.
§ 2. Wykonanie uchwały zleca się Burmistrzowi Miasta Chojnice.

§ 3. Uchwała wchodzi w życie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Pomorskiego. 

Przewodniczący

Rady Miejskiej

Mirosław Janowski

UZASADNIENIE
W związku z wnioskiem mieszkańców o nadanie nazwy ulicy w celu nadania numerów porządkowych nieruchomościom przylegającym do dróg oznaczonych w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego terenów pod zabudowę mieszkaniową i usługi przy ulicach Człuchowskiej i Wyszyńskiego w Chojnicach symbolami 0.6 KDD, 0.9 KDL i 0.7 KDD, przygotowano powyższą uchwałę.
Jan Bińczyk - (ur. 27 grudnia 1900 r. w Borowym Młynie, zm. 21 lub 23 maja 1943 r. 
w niemieckim więzieniu w Gdańsku) - leśniczy, dowódca oddziału partyzanckiego Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, komendant pow. chojnickiego TOW „Gryf Pomorski”, ps. „Zagłoba”.

Był synem Jakuba Bińczyka i Marianny. Przed wybuchem wojny został przeszkolony 
w zakresie dywersji pozafrontowej. Od początku okupacji niemieckiej zajmował funkcję leśniczego w Młynkach koło Brus. Po powstaniu TOW „Gryf Pomorski” 7 lipca 1941 r., został komendantem struktur organizacji w pow. chojnickim. Zorganizował na swoim terenie system schronów i bunkrów leśnych oraz magazynów, które stanowiły miejsca schronienia dla gryfowców i ludzi zagrożonych aresztowaniem. Od połowy 1942 r. stał na czele oddziału partyzanckiego OP „Młynki”, który przeprowadził wiele akcji zbrojnych przeciwko Niemcom i kolaborantom. W lutym 1943 r. po odwołaniu przez Radę Naczelną dotychczasowego Komendanta Głównego TOW „Gryf Pomorski”, por. Józefa Gierszewskiego, był przewidywany na dowódcę jej pionu wojskowego, ale ostatecznie nim nie został. W jego leśniczówce odbywały się tajne zebrania Rady Naczelnej. W marcu 1943 r. został ostrzeżony przez nowego Komendanta Głównego TOW „Gryf Pomorski”, por. Józefa Dambka przed dekonspiracją w wyniku zdrady, w rezultacie czego ukrył się w jednym z okolicznych schronów. 4 maja wpadł w zasadzkę przygotowaną w jego leśniczówce przez Niemców dowodzonych przez kolaboranta Jana Kaszubowskiego. Podjął obronę i przy próbie przebicia się poza pierścień okrążenia został ranny i ujęty. Razem z synem Zygmuntem (także członkiem TOW „Gryf Pomorski”) i jego sekretarzem Cyrylem Zalewskim został początkowo przewieziony do szpitala do Chojnic, a następnie do siedziby Gestapo 
w Gdańsku. Po brutalnym śledztwie zmarł 21 lub 23 maja 1943 r.

Bernard Myśliwek - syn Marii My​śliwek i nieznanego ojca, urodził się 11 marca 1909 r. 
w Grębocinie koło Torunia. W roku 1912 wyje​chał z matką i ojczymem Stanisła​wem Kaczmarkiem do Neu Welzow w Niemczech. Tu rozpoczął naukę. W roku 1922 wrócił 
do Torunia i kontynuował naukę w Szkole Po​wszechnej nr 5 przy ul. Łąkowej. Po jej ukończeniu musiał podjąć pracę. Najpierw dorywczo, m.in. jako go​niec w księgarni na 
ul. Szerokiej, ale wkrótce dostał stałą posadę w Elektrowni i Gazowni Miejskiej.
W latach 1930 - 1931 odbył służ​bę wojskową w żandarmerii w Grudziądzu, gdzie ukończył szkołę podoficerską. Gdy potem nie chciano przywrócić go do pra​cy - napisał list 
do prezydenta Mo​ścickiego i ta interwencja pomogła. Dokształcał się - uczył języka francuskiego i angielskiego (znał biegle niemiecki), a w roku 1936 jako eks​tern zdał maturę 
w Państwowym Gimnazjum im. M. Kopernika w Toruniu. 

Rok później przeniósł się wraz z rodzicami do Gdyni. Jednak nie mógł znaleźć pracy 
i wyjechał do Bydgoszczy, gdzie otrzymał pracę w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo​wych (DOKP). Prawdopodobnie tu, w związku z nadciągającą wojną, został przeszkolony do pracy wy​wiadowczej i dywersyjnej.
W czasie nauki w szkole na ul. Łąkowej wstąpił do harcerstwa - 1 Drużyny Harcerzy 
im. Tadeusza Ko​ściuszki, a jego pierwszym drużyno​wym był dh Roman Truszczyński. 
Od 31 października 1927 r. do koń​ca 1928 r. pełnił, w stopniu ćwika, funkcję drużynowego,
 a 4 marca 1929 r. został członkiem drużynowej komisji prób na stopień wywiadow​cy 
i sprawności. Potem znalazł się w szeregach żeglarskiej 3 Toruńskiej (później Pomorskiej) DH im. Jana z Kolna. W sierpniu 1932 r. był współ​organizatorem Międzynarodowego Zlotu Skautów Wodnych w Garczy​nie, a w listopadzie 1934 r., będąc w stopniu harcerza orlego, został pilo​tem Chorągwi Pomorskiej. 

Organizował spływy Wisłą i obo​zy żeglarskie i sam pływał, m.in. po Bałtyku. 
17 kwietnia 1935 r. został mianowany kierownikiem służb i wart w Zlotowej Komendzie Cho​rągwi Pomorskiej w Spale. Na tym obozie poznał przyszłą żonę dh. Jadwigę Łątkowską. 29 marca 1936 r. mianowano go szefem chorą​gwianego Samodzielnego Referatu Żeglarskiego, 25 kwietnia podharc​mistrzem, a 10 lutego 1938 r. harc​mistrzem. W roku tym przemiano​wano Referat na Wydział Żeglarski. Stworzył wówczas stały fundusz żeglarski 
na zakup i budowę taboru oraz własnego ośrodka. 

Latem 1939 r. został zmobilizo​wany i jako podoficer żandarmerii ochraniał sztab Armii „Pomorze”. Dostał się do niewoli, ale jako Po​morzanin szybko został zwolniony. Wrócił 
do Bydgoszczy, skąd wkrót​ce wyjechał do Torunia, gdzie nawiązał kontakty z kolegami, wówczas członkami organizacji: „Grunwald”, Komenda Obrońców Polski i „Bataliony Śmierci”. W lutym 1940 r. dotarł do niego wy​słannik Głównej Kwatery Szarych Szeregów hm. Benedykt Poro​żyński, a w maju (po wiosennych aresztowaniach) objął komendę ich pomorskiego „Ula Lina”. Jed​nocześnie został zaprzysiężony w Związku Walki Zbrojnej, przyjmu​jąc pseudonim „Konrad”. 

Od października 1939 r. oficjalnie mieszkał i pracował w Chojnicach, jako zaopatrzeniowiec w wytwórni wódek, a następnie w sklepie skór​no - obuwniczym przyszłego teścia. 
W związku z tymi posadami mógł swobodnie poruszać się po tere​nie Rzeszy i Generalnej Guberni, co ułatwiało pracę konspiracyjną: werbunek członków, organizację sieci łączności, wywiad. Bywał m.in. w Mińsku Mazowieckim u Benedykta Porożyńskiego i Warszawie, gdzie poprzez Engelberta Śliwińskiego autora nawiązał kontakt ze Związkiem Jaszczurczym, a w roku 1941, po​przez hm. Witolda Bublewskiego „Wybicki” z organizacją „Alfa”, która skupiała oficerów MarynarkiWojennej i Handlowej, ale i harce​rzy - wodniaków. 

Po scaleniu z Armia Krajową „Alfa” została Wydziałem Mary​narki KG AK, a on organizował jego ekspozytury w Gdyni i Gdańsku, a wśród nich grupę „Ogródek”, która skupiła głównie harcerzy szkolo​nych do działalności sabotażowej, wywiadowczej 
- nastawionej na wojsko i policję i łączności, m.in. z Warszawą. 

Na terenie Gdyni doprowadził do powstania harcerskiej kompanii ka​drowej, latem 1942 r. przekształco​nej w batalion, który wówczas prze​widziany był do opanowania portu w czasie przewidywanego desantu. Punktem kontaktowym było miesz​kanie Leokadii Śliwińskiej „Śliwko​wa” przy ul. Wrocławskiej 3. Brał udział w rozmowach scaleniowych z TOW „Gryf Pomorski”. Organizo​wał przerzuty do Szwecji łączników i osób zagrożonych. Zdradzony przez żonę uniknął aresztowania w sierpniu 1942 r., ale za sprawą agenta Gestapo Wi​tolda Świętochowskiego stało się to 29 września. Został osadzony w Grenzkommisariat 
na Kamiennej Górze i poddany brutalnemu prze​słuchaniu. By nie załamać się i nie wydać kolegów, następnego dnia (30 września) odebrał sobie życie. Po jego śmierci struktury Szarych Szeregów na Pomorzu upadły.
I Batalion Strzelców - powstanie chojnickiego Batalionu Strzelców w Chojnicach było następstwem walk prowadzonych przez 66 Kaszubski Pułk Piechoty im. Marszałka Piłsudskiego, który wszedł w skład Dywizji Pomorskiej z siedzibą w Toruniu.  

To właśnie jeden z batalionów pułku po zakończeniu działań wojennych z bolszewikami został skierowany w 1926 r. do Chojnic. Początkowo batalion mieścił się w starych koszarach na Nowym Mieście i budynkach dawnego szpitala miejskiego przy ul. Świętopełka. 
W okresie pokojowym zadaniem batalionu była ochrona granicznej stacji kolejowej. 
W 1936 r. batalion otrzymuje nowoczesne koszary (zbudowane z czerwonej cegły) 
i stacjonuje w nich aż do wybuchu wojny w 1939 r. W okresie pokoju kadra, podoficerowie 
i żołnierze, oprócz zajęć związanych ze służbą wojskową aktywnie uczestniczyli w życiu miasta jak i społeczeństwa.
25 sierpnia 1939 r. powstał Oddział Wydzielony „Chojnice” pod dowództwem 
płk. dypl. Tadeusza Majewskiego, składający się m.in. z 1 batalionu strzelców, którego dowódcą był ppłk Gustaw Zacny.

Zadaniem OW „Chojnice” była obrona Chojnic i okolic miasta. Na tym odcinku obrony polskie dowództwo spodziewało się największego naporu Niemców, dlatego 1 bat. strz. wraz z Bat. ON „Czersk” obsadziły Chojnice.

Niemcy w celu niespodziewanego opanowania Chojnic postanowili zastosować pewien fortel, polegający na podmianie pociągu pasażerskiego, który kursował przez miasto każdego dnia, na pociąg pancerny z załogą desantową. W tym celu około godz. 4.15 dyżurny ruchu niemieckiej stacji kolejowej Wierzchowo zgłosił Polakom odejście tranzytowego pociągu pośpiesznego do Chojnic. Na stację w Chojnicach wjechał jednak o godz. 4.45 niemiecki pociąg pancerny o symbolu PZ 3 poprzedzany przez opancerzoną drezynę. Po obsadzeniu częścią załogi dworca kolejowego, gdzie wzięto do niewoli pasażerów, kilku nieuzbrojonych żołnierzy, kolejarzy i cywilów, Niemcy ruszyli w stronę Rytla. Zaalarmowane oddziały polskie przystąpiły do przeciwdziałania. Odwodowa kompania 1 bat. strz. przystąpiła 
do ataku na dworzec, a saperzy z komp. sap. KOP „Hoszcza” wysadzili most kolejowy. 
W rezultacie pociąg pancerny nie mógł kontynuować dalszej jazdy i był zmuszony zawrócić w kierunku Chojnic. Natomiast sytuacja w mieście została prawie opanowana. Niemieccy żołnierze zostali wyparci z okolic dworca i wycofali się do budynku stacyjnego. Zasłaniając się wziętymi do niewoli Polakami, zdołali dotrzeć do pociągu pancernego, który niezwłocznie ruszył w kierunku granicy. Nie zdołał jednak do niej dojechać, gdyż wysadzono w powietrze wiadukt kolejowy nad szosą Lichnowską. W tym czasie do tego rejonu zostało podprowadzone działo 75 mm, które na torze między stacją a wiaduktem nad szosą 
do Angowic unieruchomiło i wyeliminowało pociąg z dalszej walki. Jego załoga poniosła duże straty, ale z pomocą zdołały dotrzeć pierwsze oddziały niemieckiej 20 DZmot. Natomiast drezyna pancerna dojechała do Rytla, ale została skierowana na ślepy tor i jej załoga, po krótkiej walce, została wzięta do niewoli przez polskich żołnierzy i kolejarzy.

Tymczasem na odcinku obrony GO „Czersk” oddziały OW „Chojnice” toczyły ciężkie walki o Chojnice z nacierającymi głównymi siłami niemieckiej 20 DZmot, które były wspomagane przez miejscowe oddziały dywersyjne. W celu skutecznego wykonania powierzonego zadania płk dypl. T. Majewski przydzielony mu rejon obrony podzielił na 2 odcinki: północny 
i południowy, które stanowiły centrum obrony oraz utworzył 2 grupy osłony skrzydeł. Osłonę lewego skrzydła odcinka południowego zapewniał 18 p. uł. wraz z przydzieloną 2 baterią 
11 dak. Odcinek obrony liczył prawie 8 km od południowego skraju Chojnic bronionych przez 1 bat. strz. do wsi Zamarte obsadzonej przez pododdział Straży Granicznej. 
Jednakże pomimo liczebnej i technicznej przewagi natarcie na głównym odcinku obrony miasta nie przyniosły Niemcom oczekiwanych rezultatów. W bohaterskiej walce, niszcząc niemieckie wozy pancerne, zginął dowódca plutonu ppanc. ppor. Roman Ciesielski. Zażarte walki trwały na odcinku między szosą do Charzyków a jeziorem. Dochodziło tam 
do bezpośredniej walki wręcz. Ostatecznie pierwsza linia obrony została przez polskie oddziały utrzymana do godz. 14, kiedy 1 bat. strz. - odsłonięty od południa - musiał się wycofać na drugą linię obrony. Wobec narastającej przewagi Niemców, aby nie dopuścić 
do całkowitego zniszczenia polskich wojsk, ok. godz. 14 gen. S. Grzmot-Skotnicki wydał rozkaz opuszczenia miasta oraz odwrotu 1 bat. strz. (ok. godz. 15) i Batalionu ON „Czersk” (ok. godz. 17) w rejon Rytla.
Obrona Chojnic i okolic tak niewielkimi siłami miała znaczący wpływ dla działań obronnych wojsk polskich walczących na Pomorzu. Zadania postawione przed żołnierzami OW „Chojnice” zostały w pełni wykonane, gdyż dały czas na wycofanie się pozostałych oddziałów. Zagwarantowały one także północnym jednostkom Armii „Pomorze” bezpieczeństwo i pewność, że nie zostaną one okrążone od południa, a tym samym odcięte 
od reszty kraju.
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